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KroniKa tygodnia.
W  b ie ż ą c y m  t y g o d n iu  p o w z ię te  z o s ta n ą  

d o n io s ł e  u c h w a ły  r z ą d u ,  m a ją c e  n a  ce lu  p r z y ­
w r ó c e n ie  r ó w n o w a g i  b u d ż e to w e j  P a ń s tw a .  Z 
p r z e m ó w ie ń  c z o ło w y c h  o s o b i s to ś c i  w y n ik a ,  iż 
s p o ł e c z e ń s t w o  z o s ta n i e  p o c ią g n ię te  d o  n o w y c h  
ofiar,  w ś r ó d  k tó r y c h  b a r d z o  p o w a ż n ą  p o z y c ję  
s t a n o w ić  b ę d ą  z m ia n y  u p o s a ż e ń  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  — d o  c z e g o  
z re sz tą  ju ż  o d  s z e r e g u  ty g o d n i  p r z y g o to w a n o  
o p in ję  w a r s tw  u rz ę d n ic z y c h .

W a ż n y m  p r z e ja w e m  chw il i  są  m o c n o  z a ­
o g n i o n e  s to s u n k i  są s ie d z k ie  m ię d z y  P o ls k ą  a 
C z e c h o s ło w a c ją .  G e n e z y  ta k ich  k o m plikacy j  n a ­
leży  s z u k a ć  w  p r z y ja z n y c h  s to s u n k a c h  P o lsk i  z 
N ie m c a m i,  ć o  o s ł a b i ło  s o ju s z  f r a n c u s k o - p o l s k i  
a dzięki c z e m u ,  C z e c h o s ło w a c ja  — id ą c  na  
p a s k u  P a ry ż a  — (m o ż e  p o d ł u g  j e g o  d y re k ty w ,  
m im o  o f ic ja ln y c h  c z u ło ś c i  F rancji  p o d  a d r e s e m  
W a r s z a w y )  — w ic h rz y  s ą s ie d z k ie  w s p ó łż y c ie  z 
P o lsk ą ,  g n ę b i  i p r z e ś la d u je  p o l s k o ś ć  n a  czesk im  
Ś ląsku .  W y d a le n ie  p o l s k i e g o  k o n s u la  z C z e c h  
b e z  u p r z e d n ie g o  z a w ia d o m ie n ia  p o l s k i e g o  r z ą d u ,  
p o c i ą g ło  za  s o b ą  o d w e t o w e  w y d a le n ie  2 k o n ­
s u ló w  c z e s k ic h  z. K ra k o w a  i P o z n a n ia .

W  k a ż d y m  raz ie  p rz y ja ź ń  p o ls k o - n ie m ie c k a  
s p o w o d o w a ł a  n ie d a w n o  p o ś r e d n io  m a s o w e  w y ­
d a la n ia  r o b o tn ik ó w  z F ranc j i ,  o b e c n ie  za ś  r u g o ­
w a n i  są  z p o s a d  i p ra c y  P o lac y  w  C z e c h o s ło -  i 
w ac ji .  P o c ią g a  to  za  s o b ą  p rz y k re  d la  w y d a ­
lo n y c h  ro d z in  n a s tę p s tw a ,  g d y ż  r e e m ig ra n c i  p o -  f 
w ię k s z a ją  w  k ra ju  b e z r o b o c ie  a b rak  d o s ta te c z -  j 
n y e h  f u n d u s z ó w  s p o łe c z n e j  op iek i  w  d o b ie  k ry -  ,t

z y s u  p o g r ą ż a  n o w e  ofia ry  w y ż s z e j  d y p lo m a c j i  
w  g ł ó d  i n ę d z ę .

O s ta tn i  p r z e b ie g  w o jn y  w ł o s k o  ab isy ń sk ie j  
n ie  p r z y n ió s ł  ż a d n y c h  w a ż n ie j s z y c h  m o m e n t ó w .  
W  n a jb l iż sz y c h  d n ia c h  z a n o s i  się  n a  w ie lk ą  
b i tw ę  p o d  M aka lle  (Ś w ię te  M ia s to  A bisyn ji) ,  
g d z ie  o b ie  s i ły  g r u p u j ą  b l i s k o  p ó łm i l io n o w ą  
a rm ję  d o  w a ln e j  ro z g r y w k i .  N a  in n y c h  o d c i n ­
kach  p rz y jd z ie  r ó w n i e ż  d o  p o w a ż n ie j s z y c h  w a lk .

R e p re s je  g o s p o d a r c z e ,  u c h w a l o n e  p r z e z  
L ig ę  N a r o d ó w ,  d z ia ła ć  b ę d ą  z b y t  p o w o ln ie ,  c o  
d a je  d u ż o  d o  m y ś le n ia .  O s t a tn i e  r o z m o w y  d y ­
p lom ac j i  w ło s k o - f r a n c u s k o - a n g ie l s k ie j  w s k a z u ją  
n a  to ,  iż m im o  o f ic ja ln y c h  r e p re sy j  w z g l ę d e m  
W ł o c h  — m o c a r s tw a  p o g o d z ą  się , a b y  w s p ó l ­
n ie  d o k o n a ć  r o z b io r u  A b isy n j i .  T ak ie  j e d n a k  
b e z p r a w ie  a racze j  p r a w o  p ięśc i  t r z e b a  u b r a ć  w  
jak ieś  p o z o r y  —  b o ć  n ie  w y p a d a  k u l tu ra ln e j  
E u r o p i e  b y ć  o f ic ja ln y m  g r a b ie ż c ą  — t r z e b a  s ię  
u b r a ć  w  b ia łe  rę k a w ic z k i ,  jak  kat ,  p r z e d  p o w i e ­
s z e n ie m  w o ln o ś c i  i s a m o d z ie ln o ś c i  A b isy n j i  n a  
h a k u  z a b o r c z y c h  a p e ty tó w .  T e m i  p o z o r a m i  są  
b e z u s t a n n e  r o z m o w y  d y p lo m a ty c z n e  i m a ta c tw a ,  
o b l ic z o n e  n a  e fe k t  m a su k ją c y .

W  k a ż d y m  raz ie  f ro t  w ło s k o - a b i s y ń s k i  s p ła w i  
s ię  w  m o r z u  k rw i,  w y lan e j  za  w o l n o ś ć  s w e g o  n a ­
r o d u  z je d n e j  s t r o n y  a z d ru g ie j  jako  o f ia ra  n a  
o ł ta r z u  m e g a lo m a ń s k ie j  d y k ta tu r y  M u s s o l in ie g o .

D o d a ć  n a leży ,  iż ś w ia t  r o b o tn ic z y  o s t r o  
w y p o w i a d a  s ię  w s z ę d z ie  p r z e c iw  g w a ł t o m  w ł o ­
sk im  i p r z e c iw  w o jn i e  — j e d n a k  b ie d n e j  A b i ­
synji  p o m o ż e  to  ty le ,  ile u m a r ł e m u  k a d z id ło .

Numer poświęcony urzędnikom,
BłM. foęfrl?



2 Z W I E R C I A D Ł O  Z N A D  W IS Ł O K I N r.  3

Przed zniżką uposażeń urzędniczych.
C ięż k a  s y tu a c ja  f i n a n s o w a  P a ń s t w a  b ę d z ie  

w y m i g a ł a  red u k c j i  u p o s a ż e ń  u r z ę d n ic z y c h  i 
e m e r y tu r  — co p r a w d o p o d o b n i e  n as tąp i  już  w 
n ie d łu g im  czas ie .  P o c ią g n ię c ie  r e d u k c y jn e  będ z ie  
s ita r z e c z y  d la  rz ą d u  n ie p o p u la r n e ,  j e d n a k  s y t u ­
ac ja  g o s p o d a r c z a  j e s t  tak  ciężka,  że  n o w y  rząd  
nie c o fn ie  się p r a w d o p o d o b n i e  p rz e d  tą  d e  
cyzją.

J u ż  o b e c n ie  w ś r ó d  sfer  u rz ę d n ic z y c h  t o ­
cz ą  się  o ż y w io n e  d e b a ty ;  czy  r o z ło ż e n ie  r e d u k ­
cji b ę d z ie  s p r a w ie d l iw e ,  n ie  tak  jak p rzy  o s t a t ­
n ich  n o w e l iz a c ja c h  w lu tym  ro k u  u b ie g ł e g o ,  co  
w ś r ó d  sz e ro k ic h  w a r s tw  u rz ę d n ic z y c h  p o z o s t a ­
w i ło  d łu g o t r w a ł e  ro z g o r y c z e n ie .

O m a w ia ją c  e w e n tu a l n e  r e d u k c je  w ś r ó d  ś r o ­
d o w is k  u rz ę d n ic z y c h  s ły s z y  się u w a g i ,  iż w 
P o ls c e  o b c ięc ia  u p o s a ż e ń  m ia ły  już  m ie js c e  kil 
k a k r o tn ie  w  d o b ie  k r y z y s o w e j ,  częśc ie j ,  n iż z a ­

g ra n ic ą ,  n ie  m ó w ią c  już  o o s ta tn ic h  p o ż y c z k a c h  
p o ż y c z k a c h :  n a r o d o w e j  i in w e s ty c y jn e j ,  k tó re  
r ó w n i e ż  zac iąży ły  w  b u d ż e ta c h  d o m o w y c h  u r z ę ­
d n ik ó w  i s p o w o d o w a ł y  z m n ie j s z e n ie  k o n s u m c j i  
o d b i |a ją c e j  się u je m n ie  n a  h a n d lu .

O fia ra  na  rze cz  P a ń s tw a  je s t  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  o b y w a te la .  R o z c h o d z i  się o  to , ab y  
r o z ło ż e n ie  p r o c e n t o w e  red u k c j i  o d b i ło  się n a j ­
m nie j  na n a jn iż s z y c h  sz c z e b la c h  — p rz y c z e m  
o b c ię c ie  p en s j i  czy e m e r y tu r  p o w i n n o  b yć  r ó w ­
n ież  d o s t o s o w a n e  d o  s ta n u  b e z p o ś r e d n ie j  r o ­
d z in y  g a ż y s ty .  S z a b l o n o w e  b o w ie m  p r o c e n ty  
re d u k c y j  w e d ł u g  s to p n i  b e z  u w z g lę d n ia n  a s t a ­
n u  r o d z in n e g o  u rz ę d n ik a  b y ły b y  p o w o d e m  d o  
n o w y c l i  r o z g o r y c z e ń ,  k tó ry c h  rząd  w in ie n  u n i ­
kać ,  p r z e p r o w a d z a ją c  tak  n ie s y m p a ty c z n e  i n ie ­
p o p u la r n e  o b n iż k i  u p o s a ż e ń .

 O ----

Wiadomości lokalne.
Przeciw prześladowaniom Polaków  

przez Czechów zaprotestowała ostatnio i Dębica, 
uchwalając odpowiednią rezolucję. Przemawiał ta m ­
że mgr. Pendrecki.

Sprostować trzeba wiadomości „E ksp resu"  o 
tłumnie zebranem społeczeństwie, jak nie było, a 
ja k  być powinno, a co nie stało się dzięki familij­
nemu urządzaniu podobnych imprez bez propagandy 
wśród szerszego społeczeństwa.

W ogółe  o ile chodzi o podobne ak ty  społecznej 
wagi — urządza się je w mieście w ramach zawo­
dowych kilkunastu manifestantów beż pełnego 
udziału społeczeństwa. ,

B y łby  czas najwyższy raz zerwać z temi 
metodami, szkodliwemi dla Celów, dla jakich urządza 
się ogólno narodowe imprezy.

— o — o —
Szkoła powszechna na dożywianie  

biednej dziatwy. Ostatnio odbyły  się zebrania 
rodzicielskie, na których uchwalono dożywianie 
biednej dziatwy przy pomocy 20 gr. składek dzieci 
zamożniejszych. Inicjatywa szkół powszechnych 
bardzo ładna, gdyż nie rńoże być większej krzywdy 
społecznej, jak  głód sieroty — nędzarza w szkole. 
Szkoły wyrażają nadsieję, iż gogate  jednostk i  
w  D ębicy i okolicy pospieszą same, bez apelu 
z indywidualną pomocą dla szkolnej biedoty.

— o — o —

Szukają dziury w  całem różui specjaliś­
ci od szarpania ludzkiej czci, zapominając a może 
nie wiedząc o tern, że Ks. D yrek to r  Kotfis ma za 
dużo zasług społecznych, aby mogła go obrać z h o ­
noru jakaś zgraja „publicystycznych" pomyjaczy. .

Nawiązując do poprzedniego artykułu, musimy

podnieść, jako olbrzymiej wagi zasługę Ks. Kotfisa 
przy powstaniu seminarjum. Jako  prezes miejscowe­
go Tow. Naucz. S. W. dał inicjatywę do powstania 
tejże placówki. Ileż to zabiegów, wyjazdów, starań, 
ile własnych pieniędzy i zdrowia kosztowało dopro­
wadzenie do skutku realizacji seminarjum, z którego 
wyszło już duż j młodzieży inteligentnej i stanęło do 
pracy dla Państwa. Znalazł zresztą w tej uczelni 
zajęcie i zarobek prof. iśniewski. A sam gmach 
seminarjum, przedstawiający dziś wartość około 
100 .000  zł. czy nie je s t  godnym uwagi dorobkiem 
dla ubogiej Dębicy?...

R obi się jakieś głupie insynuacje, usiłując z 
jak ichś drobiazgowych niedopatrzeń, mogących p o w ­
stać  choćby dzięki podeszłemu wiekowi tego kap ła ­
na, aby urobić mu charakter chciwości materjalnej. 
O nielogiczności tych. insynuacji świadczy fakt, iż 
K s. D yrek tor ,  chcąc ułatwić budowę, oddał swoje 
mieszkanie dyrek torsk ie  w gimnazjum dla seminar- 
jura i mimg, iż należało mu się za to odszkodowa­
nie całkiem prawne i legalne w kwocie 150 zł. 
miesięcznie, co za ty le  la t  wyniosło przeszło 11.000 
zł. — to jednak Ks. Kotfis, jako ofiarny społecznik 
nie pobrał ani grosza z tej kilkutysięcznej kwoty. 
A; znamy przecież innych „społeczników", którzy 
nie wahali się ciągnąć ze swych stanowisk pensyj i 
renumeracyj, które globalnie za tyle  la t  wyniosły 
g rube dziesiątki tysięcy zł. i w niektórych w ypad­
kach doszły do sumy 60 .000  zł. i więcej.

Ks, D yrek tor  Kottis  mógł zrezygnować z k il­
kunastu tysięcy zł. na rzecz dobra społecznego i nie 
podnosił pod niebiosa swej dobroczynności, trzym a­
jąc  się zasady: Niech nie wie prawica, co daje
lewica.. . A ile to huku, wrzaskń, autoreklam y byw a 
w Dębicy, g d y  jakiś społecznik rzuci 10 albo sto 
zł. na Straż pożarną, L .  O, P. P., i za te  datk i
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Z bieżącej chwili.
Niem a w Polsce całej 
C hyba obłudnika,
K tóryby  ofiary 
D la P aństw a unikał...

Tylko —  te ofiary — 
Mówmy jak  najprościej: 
N iechaj m ają więcej 
Proporcjonalności...

Bo inna ofiara 
Z w onnych cygar pudła,
Jnna zaś z redukcji 
Inw alidy  szczudła...

In n a  to ofiara 
Zam iast dwóch aut, jedno, 
Inna z krom ki chleba 
W ziętej od u s t biednych...

groszowe, jak  na sy tuację m ajątkow ą ofiarnika, 
chciałoby się całą pierś z lewej strony oblepić m e­
dalami zasługi a pokój gościnny w ytapetow ać dy­
plomami uznania.

Siedzieć lepiej cicho, Panow ie in tryganci, bo 
pom alutku poczniemy cyfram i i nazwiskiem  wyliczać, 
ileście się na swej p racy  „społecznej ‘ dorobili i 
obraw szy w as z p iórek autoreklam y, ukażem y was 
w całej nagości, jako ludzi nie idei — ale pełnego 
k o ry ta . P rzyjdzie chwila, że całe uczciwe społeczeń­
stwo ze w zgardą odwróci się od kliki Faryzeuszów , 
dla k tórych  złoty Cielec je st Alfą i Om egą egzystencji.

— o — o—

W  spraw ie  składek na popraw ien ie  
uliczki na Paskach otrzym aliśm y źródłowe 
wyjaśnienie, któro przedstaw iają stan  rzeczy n a s tę ­
pująco:

P rośbę  o napraw ienie drogi wniesiono jeszcze 
w jesieni 1934 r. z ram ienia m ieszkańców tej 
ulicy, k tórzy  zdeklarow ali ze swej strony kwotę 
131 zł., w płacając na ten  cel w kasie gminnej 82 zł. 
A le dotąd nic nie słychać o robocie — z czego 
w ynikałoby, iż Zarząd miejski trzym a się stoicko 
maksymy: P estina  lente., spiesz się pomału, bo do 
końca św iata i tak  jeszcze daleko, to się zdąży 
jeszcze w szystko zrobić...

D odać należy, iż m ieszkańcy ulicy (za w y ją t­
kiem trżech osób) zgodzili się na dobrowolne 
odstąpienie 1 m etra po obu stronach sw ych parcel 
na rozszerzenie drogi i zrobienie chodnika.

Do innych bolączek z tego zakresu wrócimy 
w najbliższym  czasie.

—o—o—

Aktualne sprawy miejskie poczniemy 
omawiać w  następujących num erach.

— o — o —
2-3  *

Spraw y gim nazjalne. Ja k  się dowiadujem y, 
iał się u tw orzyć fundusz bibljo teczny ze sk ładek  

rodzicielskich, Składki w tym  m iesiącu nie w płaciła

In n a  to ofiara:
Za szampan, g rog, miody,
In n a  zam iast m leka 
K ubek  zimnej wody... 

lu n a  to ofiara:
Mniej o dwa djam enty,
Inna. z trzech kartofli 
Posiłek obcięty...

Inna to ofiara:
M iesiąc mniej w Ostendzie,
Inna, gdy  bez butów  
Dziecko chodzić będzie.

*
*  *Ochotui do ofiar 

Prosim  o rzecz główną:
Cierpm y, ale wszyscy,
Sprawiedliw ie, równo... W ład.

znaczna ilość rodziców , co w skazuje na to, że n a ­
w et mimo najlepszych chęci i deklaracji zubożali 
rodzice nie mogą płacić nadprogram ow ych składek, 
będąc już obowiązani opłatam i adm inistracyjnem i, 
w ypadkam i na m undury i t. p .

Praw dopodobnie nieuiszczenie w szystk ich  sk ła ­
dek na fundusz bibljoteczny za miesiąc bieżący 
należy też przypisać rozporządzeniu M inisterstw a 
O św iaty, organizującem u sk ładki w szkołach.

D rugą bolączką —  to zakaz w spraw ie n o ­
szenia nieprzepisow ych płaszczów. S ą w ypadki, że 
biedni rodzice nie są poprostu  w możności w yłożyć 
na kupno płaszcza, tym bardziej, że dziecko ma nie 
przepisow e, ale całkiem zdatne i schludne okrycie , 
k tóre m ogłoby być jeszcze noszone.

Rodzice tw ierdzą, że istn ieją  wprawdzie p rze ­
pisy m undurkow e, ale istn ieje  również nędza k ryzy ­
sowa, k tó ra  nie je s t odpow iednią chwilą u jednosta j­
niania zew nętrznego w yglądu młodzieży gim nazjal- 
nej, gdyż i tak  już m ały procent dzieci może k o ­
rzystać  z nauki a uprzyw ilejow anie ludzi bogatych  
ty lko w możności posyłania dzieci do gim nazjum  
budzi coraz większe rozgoryczenie niezamożnego 
społeczeństwa.

Spraw a ta  (płaszczów przepisow ych) s ię g a  
swem podłożem w bolączki społeczne, n iżby  to na
pozór w yglądało, dlatego b iedni rodzice m aja tą
nadzieję, iż D yrekcja Gimnazjum odniesie się z w y 
rozumieniem i życzliwością do ty ch  m undurow o — 
składkow ych problem ów.

— o—o —

„Echo z  nad W isłok i"  — n azw an e
„ S Z ltia tą " , zaskarżyło tą  „zaszczytną" a widocznie 
zasłużoną nazwę, jeżeli sądy w 2 instancjach  zwol­
niły oskarżonego.

D ajem y tą  no ta tkę z tego w zględu , iż ów
„organ prasow y", niby miesięcznik a w ychodzący
w m iarę nazbierania „na tchn ien ia" i „p u b licy s ty ­
cznego" m aterja łu  w tedy , gdy  się uda — „organ" 
ów kry je  się pod szyld Zw. Ofic. R ezerw y, którem u
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tak a  p rasa wcale nie przynosi honoru, w 'c o , jak  
nam donoszą, w krótce wkroczy ju ż  zarząd głów ny 
Zw. Oficerów R ezerw y.

— o — o—
Jak to Bina Ruchla z Dębicy chciała 

się machnąć za męża i co z tego w ynikło... 
Leciw a dosyć kandypatka do stanu  m ałżeńskiego, 
B ina R ucąla, handiarka drobiem  dawno już m yślała 
o tern, aby  obok m acania kur m ogła raz nareszcie 
domacać s :ę nn swej ręce ślubnej obrączki. D obry, 
czy zły los (pokaże się to na końcu) sprow adził do 
niej jakiegoś obieżyśw iata — kuzyna, k tó ry  począł 
jej schlebiać, je s t  m ądrzejsza od K rólowej S aby, 
woniejsza od róży Jerychońskiej, piękniejsza od 9 
kochanek K róla Daw ida, a naw et krakow skiej
E ste rk i Kazim ierzowskiej. Nic dziwnego, że tak  
podkadzona kupiła mu ubranie, uznając, że kuzynek 
je s t  we wogólu prim a so rt bon-ton, ekstrafein tow ar 
na m ęża...

W ycofała w tedy na ślub  600  zł. z kasy  i... 
m arząc u swej koleżanki w nocy, zasnęła tam  ze
snem o swoim Szacu, który , nocując z jej m atką
w domu, zam knął niedoszłą teściow ą na k łódkę, 
zabrał 600  zł. gotów ki i... zw iał gdzie p ieprz
rośnie...

—o — o —

Karciarze grozili kolejarzowi nożami.
W  mieście g rasu ją  specjaliści skubania naiw nych 
przy pom ocy oszukańczeń g ry  w karty . P rzed  S ą­
dem grodzkim  stanęli onegdaj Borski R udolf, M i­
chalski S tanisław , Ja n  Biduś pod zarzutem  ściągania 
jednej kob ie ty  do oszukańczej g ry , k tó rą  upraw iają 
w  hoteliku  przy  kolei. K iedy  kolejarz U roda p rze ­
strzeg ł kobietę przed naciągaczam i, ci rzucili pod 
jego adresem , iż go porżną w nocy nożami — ja k  
zeznał funkcjonarjusz kolejowy U roda.

Spraw ę odroczono celem przesłuchania nowych 
św iadków.

— o — o—

Przeprawę ze złodziejami kolejowemi 
miał stróż P . K . P . Kazim ierz Bochenek z D ębicy, 
k tó ry  został obrzucony kam ieniam i i poturbow any.

— o — o—

Okradł sw ego  chlebodawcę J .  L ew ic­
kiego w D ębicy niejaki P io tr  Dobrowolski ze Sta- 
siówki, zabierając mu k ilka przedm iotów z g a rd e ro ­
by. Sąd skazał lepkopalcatego służącego na pół roku 
więzienia z zawiesz.

— o — o —

Napadli na jedną w dow ę i zgwałcili 
ją W  polu pod D ębicą jeden  miojscowy osobnik , 
przez zgw ałconą rozpoznany — dzięki czemu odpowie 
w net za swój w ystępek przed sądem.

— o— o—

Kalkulacja cen mięsa w ieprzow ego  
nie jest Sprawiedliwą, jeżeli za opasy w ubie­
głym  tygodniu  płacono 55 — 60 gr. za kilo — a 
smalec płaci się 2 zł. 40  gr., słoninę 2 -20, po lęd ­
wicę 1’60, 3 '5 0  zł. zaś za szynkę.

Z chorób zakaźnych. Zachodzi jeden  po­
dejrzany w ypadek, dyftery tu , ujawniony w dniach 
ostatn ich . Zaznaczyć należy, iż obecna pora przej­
ściow a je s t nadzw yczaj podatną do najrozm aitszych 
chorób, zwłaszcza dziecinnych, na co powinni zw ró ­
cić uw agę rodzice i odpowiednio dzieci zabezpieczyć. 

— o— o—

Pism o nasze w sprzedaży kioskowej 
i Sklepowej już od przyszłego (8) num eru będzie 
można otrzym yw ać w godzinach popołuduiow ych w 
sobotę.

— o —o—

Chłopców d© sprzedaży ulicznej i po  
domach naszego tygodnika przyjm ujem y — zgło­
sić się w dni pow szednie, godzina 11 — 12 w r e ­
dakcji na piaskach. D obry  rabat.

- o — o - ;
Pani Mindla Kukuk nie rób krzyku, kuku
na rynku  przy kupnie ku r, bo każdy ma prawo 
kupować, gdy  ma forsę a sm aczną kurę  zab ie ra  ten , 
k to  więcej daje. N iem a jeszcze bow iem  w D ęb icy  
tego  zwyczaju, aby sprzedaw szy odstępow ali drób 
maiej dającemu.

Pani zaś Mindlo K ukuk, nie rób giew ałtu 
i zbiegow iska, bo targow isko to nie żaden t j j a te r .  

— o— o—

Plaga szcznrów w  Dębicy je s t ogólnie 
znana, każdy niemal dom jest siedliskiem  ow ych 
gryzoniów , niszczących artyku ły  żywnościowe. 
Dziwnem jest, dlaczego w D ębicy nic nie słychać 
o tępieniu  szczurów, k tóre je s t  p rzew idziane ustaw ą? 
Mamy na m yśli szczury isto tne , czworonożne, gdyż 
ten  drugi rodzaj szczurów w ym aga innej p rocedury  
tępienia i innego R atolu .

— o—o —

Odprawę w yszkoleniow ą Z. S. przepro­
w adził onegdaj por. Tow arnicki.

PASZCZYNA. 
Nie ukrywaj skradzionych rzeczy ani

nie idż na spółki ze złodziejami, bo za paserstw o 
sądy karzą surowo. D ośw iadczyła tego na w łasnej 
skórze K atarzyna K locek, k tó ra  za paserskie m an i­
pulacje została skazana na 6 m iesięcy w ięzienia z 
zawieszeniem i 10 zł. grzywny.

— o— o—

KAWENCZYN.
Za kradzież świerka skazał Sąd grodzki 

Ja n a  Bogusza na 3 miesiące kratek  z zawieszeniem. 
— o—o —

SEPNICA. 
Dworskie kradzieże na szkodę p. Ska

łuky nie są w ty ch  okolicach rzadkością. Za k ra ­
dzież dw orskiego drzew a w artości 30 zł. ukarany  
został W ł. Osucha na 3 miesiące paki z zawiesz.

— o— o —
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NIWKl.
Świnia  pogryz ła  dz iecko  Alojzego K u ­

kułki, pozostawione bez opieki w czasie kopania 
kartofli. Silnie okaleczone dziecko odwieziono do 

leczn icy  -— spraw ą zaś niedozoru .zajęła się policja

ZAWADA
Aresztowanie  jed nego  z miejscowych  

m ieszkańców  przez policję nastąpiło ouegdaj, 
budząc wiele rozmaitych pogłosek.

— o — o —

Tygodnik ,,Zw ierc iadło  z nad W is łok i11 
można nabyć w  powiec ie  w sklepach:
J .  W ięcek — Zawada, T. Kucharska — Brzeźnica, 
A. Jedynak  •— Paszczyna, W . Miętus — Lubzina, 
F r .  Micek — Pustynia, T ry tko  — Brzezówka, 
St. Mazur — Sepnica, Kiosk — Ropczyce, M. Woj 
n arska  — Pilzno Rynek.

— o — o —

LUBZINA.
Pije Kuba do  Jakuba — śpiewał sobie 

dawniej narodek przy lada kie 'iszko ,vej okazji. 
A że, dziś kryzys — wódka droga — więc trzeba 
coś skombiuować, aby jakoś dokuczyć kryzysowi 
i- ludziskom dać trochę taniej wódki. Takie ,,pobożne11 
intencje zwalczania kryzysu miało 2 spryciarzy 
z lubzińskiej strony, którzy założyli sobie fabryczkę 
samogon ki. Cały feler w tern, że interes ten potęż­
nego konkurenta: monopol sp irytusowy — co spo ­
wodowało wdrożenie policji. I  jak  tu  walczyć z k ry -  
zysowemi bolączkami? rozmyślają spóluicy, z K tó ­
rych  jeden  je s t  podobno inwalidą, co będzie' miało 
dla niego przykre następstwa. 1

— o — o —

PODGRODZIE.
Kradli z b iedy drzewo z lasu Piotr  Kmiecik 

i P io tr  Bogdan. Spółkę Piotrów opałowców skazał 
sąd  po 1 miesiącu paki z zawieszeniem.

— o— o —

NAGQSZYN.
Cudze mienie zebrał J a n  W ęgrzyn  (Kobosowi), 

za co skazany został przez Sąd grodzki na 1 t y ­
dzień aresztu z zawieszeniem.

— o — o —

ŻYRAKÓW.
Pożar strawił onegdaj stodołę ze zbioriam i 2 

świnie — dom ocalał dzięki szybkiej interwencji 
S traży pożarnych, z k tórych jako druga, mimo 
znacznej odległości, przybyła Straż z D ębicy.  P u  
blicznego potępienia godnem jest stanowisko m iesz­
kańców z Motycznej Góry, którzy nie dali koni i 
nie chcięli jechać podobno z ratunkiem.

Pożar nie przyniósłby tyle strat, g d y b y  
miejscowa straż była lepiej uposażona, gdyż na- 
przykład 15 metrów przegniłego węża — to nie 
j e s t  ekwipunek straży, myślącej na serjo o akcji 
ratowniczej.

GAWRZYŁOWA
Ludzie pi lnujcie języka,  bo to miecz o- 

bosieczny. W ygo d n y  do jedzenia, ale straszny dla 
posiadacza, g d y  niema hamulca... Oto W ładysław  
i Ksawera Papugowie za g roźby  Małachowskim i 
lokatorom dostali po dwa tygodnie aresztu. Że P a ­
puga gada  bzdurstwa, nie dziwota — ale ludzie 
powinni być trochę mądrzejsi.

— o — o —

ROPCZYCE.
Walne  zebranie Cechu rzem ieś ln icze ­

g o  dokona 27 bm. wyboru nowego Zarządu.
Na budowę Domu Katolickiego przeznaczono 

dochód z akademji ku ci św. Franciszka z Assyżu, 
w skład której weszły przemówienia, w ystępy  mu­
zyczno-wokalne i sztuka sceniczna ,,Św. M ałgo­
rzata z K ortaw y11.

— o—o —
Przec iwczeska  manifestacja z powodu 

ciemiężenia mniejszości polskiej na Śląsku zdbyła 
się onegdaj w Ropczycach z licznym udziałem p u ­
bliczności,  której podziękował za patrjotyczne nas ta­
wienie społeczeństwa w icestaros ta  Hnatyk.

— o— o —

PODGRODZIE.
Za kradzież leśną  (drzewną) zostali sk a ­

zani W al. Garncarski i Ju l ja  Kusza po 2 tygodn ie  
aresztu z zawieszeniem.

— o — o —

PILZNO
Pod znak iem  pożarów. W  ostatnich 

dniach spłonęły zabudowania gospodarza A. Nowo- 
górskiego w Pilźnie na szkodę około 6 0 0  zł. P o ­
ważniejszą szkodę wyrządził pożar w P rzym iarkach  
pod Pilznem, powstały od resztki papierosa —- 
spłonęły ze stodoła, zbiory i część domu, S t ra ty  
wynoszą ponad 2 0 0 0  zł.

— o — o —

Infornator
Rozszerzenie  upraw nień straży k o l e ­

jowej.  Rozszerzone zostały uprawnienia straży k o ­
lejowej powołanej do czuwania nad porządkiem w 
obrębie budynków, należących do P. K. P., dw or­
ców kolejowych i w pociągach. Funkcjouarjusze 
ochrony kolei mają prawo pościgu za jadącymi bez 
biletów, złodziejami, kolejowemi itp. Mogą oni rów­
nież doprowadzać zatrzymanych do posterunków 
policji.
______________________________________ I_______

Prenumerujcie 
Zwierciadło z nad Wisłoki.
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Krakowiaczki z nad Wisłoki
Szczęście i waluta,
To losu miraże —
N ie każdy był przecież 
C. K. aptekarzem...

Lepiej jest pigułki 
Lepić wiosną, zimą,
Aniżeli się mieszać 
W  błotko anonimów...

P igułki grosz dadzą 
W  złej, czy dobrej dobie (dobie)

Anonim zaszkodzić 
Może na wątrobie...

Anonimy, to rzecz 
Nie intratna wcale: 
Zaczną się w szufladzie,
Skończą w ... kryminale...

*

*Krakowiaków naszych 
Sentencja jest taka,
Ze z szuflady może 
Być czasem i paka...

■ 11 ■ 1 M) 11 11 ■
W PRYZMACIE SATYRY.

Urzędnikom pokłon i kondolencje.
Każda dykta tura  — jak w szys tko  na św ię ­

cie — ma sw ój początek  i... koniec...
O p ę ta n y  szałem  wielkości dykta tor  w łosk i  

M ussolin i,  nie licząc się z siłami, w y w o ła ł  w iel­
ką aw an tu rę  w ojenną...  Bo zw ykle d yk ta to rom  
i ich kacykom  zdaje się, że w n e t  na kuli s ło ­
necznej b ęd ą  suszyć  skarpetki,  jak na b lasze  z 
gorącem i kasztanami...

W ojna  kosztu je  — to  też M ussolin i obciął 
pens je  urzędnicze. Jak za reagu ją  na to  u rz ę d ­
nicy?... U rzędnicy  w ło scy  mają za łożyć  klub 
dykta torsk ich  ba rba rzyńców , to  jes t  klub b roda-  
rzy (Barba — po łacinie znaczy broda).

Klin się klinem wybija : Kiedy rząd ogolił  
kieszenie  u rzędn ików , ci w konsekw encji  ogo lą  
f ryz jerów , bo jko tu jąc  kośbę  szczeciny na b ro ­
dzie, z której m o żn a  mieć wiele pożytku . Prze* 
d e w sz y s tk ie m  w kieszeni zos tan ie  kilkanaście 
z ło tych , w y d a w a n y c h  m ies ;ęcznie na  fryzjera — 
to  już za ła tan y  1 p ro c e n t  z tej obniżki.. .

Mając b ro d ę  do  pasa, nie p o trzeba  nosić  
ko łn ie rzyków  i k raw a tów , obejdzie  się naw et 
bez  koszuli, bo  b ro d a  w szy s tk o  aż po pępek  
zakryje. T ak sam o  n ie p o trzeb n a  będzie  i kami-' 
zelka, co  razem  do  kupy odbije  z n o w u  jakie 2 
p rocen ty .

W  budżec ie  żo n a te g o  u rzęd n ik a  p o w a ż n ą  
pozycję  s tan o w ią  w ydatki na kołdry , poduszki 
itd., co u k lu b o w c ó w  zw iązku  brodaczy  o d p a d ­
nie. M o żn a  sobie  zapuśc ić  b ro d ę  aż po  pięty i 
w  zimie zastąp ić  ko łd rę  g ęs tą  brodą , którą  
m o żn a  nakryć  siebie i żo n ę  z dziećm i.

W  lecie na tom ias t  pó ł  brody , zwiniętej w

kłębek  da się użyć  za p o d u szk ę  dla siebie, d r u ­
g ie  p ó ł  dla m ałżonki na jasiek. Z n o w u  3 p ro ­
cen ty  w y d ę b io n e  p rak tyczną  oszczędnością . . .

F roterka p o d ło g i ,  ścierki, szczotki, m iotły  
w  g o s p o d a rs tw ie  d o m o w e m  w ym aga ją  ró w n ież  
forsy. Czy  b ro d ą  nie m ożna  w y fro te ro w ać  le­
piej pod łog i ,  niż szczotkami? C zy talerz po z u ­
pie g ru n to w n ie j  wyczyści ścierka, czy też m ięk­
ka, w ło cha ta  b ro d a  — zby teczna  na to  pytan ie  
o d p o w ie d ź .  Broda m oże  zastąp ić  n a w e t  o d k u ­
rzacze, E lek tro luxy  — co w szy s tk o  w ziąw szy  
p o d  u w a g ę  z ró w n o w a ż y  resz tę  obc ien tych  p r o ­
cen tó w .

Klub b rodaczy  m oże  zaoszczędz ić  b u d ż e ­
to w i kilkadziesiąt m il jonów  w y d a tk ó w  na u rz ę d ­
nicze un iform y. N ależa łoby  tylko b ro d y  o p a te n ­
tow ać ,  jako w y łączny  przywilej u rzędn ików . 
Z n ikną tedy  w ydatki na m un d u ry ,  togi i inne  
insygn ia  u rzędnicze  a cały św ia t będzie  w ie ­
dział, że ten  p an  z brodą , to  jakiś gażysta .. .

Dla u w y da tn ien ia  kategorji u rzędniczych  
m o żnaby  u rzędn ikom  w  b ro d ę  w pla tać  k o lo ro ­
w e  wstążeczki. C z e rw o n e  dla s ąd o w n ic tw a ,  z ie ­
lone  dla nauczycieli, n iebieskie  dla k o m o rn ik ó w , 
żó łte  dla ko m u n a ln y ch  itd. P rzynajm niej sza­
rzyzna doli u rzędniczej dos ta łaby  o d ro b in ę  k o ­
lorytu  a skarb  za rob iłby  wiele , g d y ż  1/2 m etra  
w stążeczki d o  b rody  kalkuluje się znacznie  t a ­
niej niż 3 m etry  sukna  na m u n d u r  g a low y .

K ończym y feljeton, w idząc, iż polskim  u- 
rzędnikom  feljeton o  w ło sk im  klubie b ro d aczó w  
p rzy p ad a  też d o  gu s tu . . .

W ydaw ca  i R edak to r  odp o w ied z ia ln y  W ł. Łukasik , D ębica  ul. K raszew sk iego  197. 
P ie n u m e ra ta  m iesięczna  z p rzesy łką  poczt.  55 g r .  O g ło szen ia  w iększe  p o d łu g  u m o w y .

D rukarn ia  Ludw ika  S ty rny  w T a rn o w ie .


